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1
TE­LE­FON

Ju­lia z iry­ta­cją prze­stą­pi­ła z nogi na nogę. Wzię­ła od kel­ne­ra ko­lej­ny kie­li­szek czer­wo­ne­go wina i wy­pi­ła go o wie­le za szyb­ko. Wrzu­ci­ła w sie­bie dwie tar­tin­ki, któ­re wca­le jej nie sma­ko­wa­ły, i po raz ko­lej­ny ro­zej­rza­ła się do­oko­ła. Wzrok uto­nął w mo­rzu gar­ni­tu­rów i mo­no­chro­ma­tycz­nych gar­so­nek.

Była na przy­ję­ciu z oka­zji czter­dzie­stych pią­tych uro­dzin Ro­ma­na Ko­zie­ja, sze­fa kra­kow­skie­go od­dzia­łu te­le­wi­zji Po­lTV. Przy­ję­cie od­by­wa­ło się w Pa­no­ra­mie, klu­bie miesz­czą­cym się na ostat­nim pię­trze domu han­dlo­we­go Ju­bi­lat. Fron­to­wa ścia­na klu­bu była prze­szklo­na, a za nią roz­cią­gał się naj­bar­dziej po­żą­da­ny wi­dok w Kra­ko­wie. Na za­ko­le Wi­sły i Wa­wel.

Ju­lia przy­szła tu na proś­bę, lub ra­czej na roz­kaz swo­je­go sze­fa, Wik­to­ra Ber­ge­na, dzien­ni­ka­rza pro­wa­dzą­ce­go bar­dzo po­pu­lar­ny te­le­wi­zyj­ny pro­gram, „Wik­tor Ber­gen pro­wa­dzi śledz­two”, w któ­rym ra­zem z Ju­lią ści­ga­li i ła­pa­li prze­stęp­ców. Pro­gram był praw­dzi­wą żyłą zło­ta dla Po­lTV. A od­kąd po­ja­wi­ła się w nim Ju­lia, oglą­dal­ność wzro­sła o ko­lej­ne pięt­na­ście pro­cent.

Te­raz, sto­jąc wśród tych wszyst­kich te­le­wi­zyj­nych szych, po­czu­ła po raz ko­lej­ny, że nie pa­su­je i co wię­cej, wca­le nie za­mie­rza pa­so­wać do tego świa­ta.

Wy­róż­niał ją już sam wy­gląd. Przez jej szczu­płą twarz o sub­tel­nych ry­sach bie­gła zu­peł­nie nie­sub­tel­na bli­zna. Zna­mię prze­ci­na­ło cały po­li­czek Ju­lii, co pra­wie za­wsze wpra­wia­ło w za­kło­po­ta­nie jej roz­mów­ców, któ­rzy nie bar­dzo wie­dzie­li, w jaki spo­sób pa­trzeć na nią, żeby się nie wy­da­wa­ło, że ga­pią się na bli­znę. Cho­ciaż wła­śnie to ro­bi­li.

Ubra­na też była nie­od­po­wied­nio. Mia­ła na so­bie zło­ty top wią­za­ny na szyi, dłu­gie rę­ka­wicz­ki w ko­lo­rze ama­ran­to­wym, z któ­rych wy­sta­wa­ły umię­śnio­ne ra­mio­na, zie­lo­ną spód­ni­cę z le­ją­ce­go się ma­te­ria­łu i zło­te ko­za­ki na bar­dzo wy­so­kim ob­ca­sie. Dłu­gie blond wło­sy od­gar­nę­ła do tyłu i spię­ła wsuw­ka­mi.

Od roz­ga­da­ne­go, ra­do­sne­go tłu­mu dzien­ni­ka­rzy od­sta­wa­ła też jej znu­dzo­na mina i brak ser­decz­ne­go uśmie­chu. Ta mina nie była je­dy­nie pozą. Ju­lia wła­śnie nu­dzi­ła się śmier­tel­nie. A od nudy był tyl­ko krok do po­nu­rych roz­my­ślań. Pra­co­wa­ła z Wik­to­rem już po­nad rok. Co­raz rza­dziej od­wie­dza­ła swo­je kra­kow­skie biu­ro, co­raz wię­cej cza­su spę­dza­ła w War­sza­wie.

Ich współ­pra­ca ukła­da­ła się do­sko­na­le, cho­ciaż nikt poza nią, Wik­to­rem i oso­ba­mi zwią­za­ny­mi z pro­gra­mem nie wie­dział, że roz­wią­zy­wa­nie za­ga­dek jest pra­wie wy­łącz­nie za­słu­gą Ju­lii. Ofi­cjal­nie dziew­czy­na od­gry­wa­ła rolę asy­stent­ki Ber­ge­na i mia­ła po pro­stu atrak­cyj­nie wy­glą­dać. Jej wy­stęp czę­sto ogra­ni­czał się do pa­ra­do­wa­nia w ku­sych su­kien­kach, bie­ga­nia w szpil­kach, ata­ko­wa­nia prze­stęp­ców akro­ba­tycz­ny­mi kop­nię­cia­mi, a tak­że „na­pro­wa­dza­nia” Wik­to­ra na ślad prze­stęp­cy ja­kąś przy­pad­ko­wo wtrą­co­ną uwa­gą. Dzien­ni­karz po­in­for­mo­wał ją już na sa­mym po­cząt­ku, że tak to bę­dzie wy­glą­da­ło i nie ma naj­mniej­szej moż­li­wo­ści, by mo­gła wy­stę­po­wać w te­le­wi­zji na tych sa­mych pra­wach co on. Ju­lia zgo­dzi­ła się na to, bo in­te­re­so­wa­ły ją przede wszyst­kim pie­nią­dze, ale co­raz bar­dziej była znie­sma­czo­na tą sy­tu­acją. Z sen­ty­men­tem wspo­mi­na­ła na­iw­ne wy­obra­że­nia, z ja­ki­mi za­czy­na­ła pra­co­wać jako de­tek­tyw.

Wes­tchnę­ła. Chcia­ło jej się pa­lić, ale jej pacz­ka dja­ru­mów daw­no się skoń­czy­ła. Oczy­wi­ście mo­gła ko­goś po­pro­sić o pa­pie­ro­sa. Oczy­wi­ście nie mia­ła na to ocho­ty.

Ką­tem oka zo­ba­czy­ła, że fa­cet tuż obok wła­śnie od­fo­lio­wał świe­żut­ką pacz­kę marl­bo­ra­sów. Jed­nak idio­tycz­na opo­wieść, któ­rą chciał za­ba­wić to­wa­rzy­stwo, znie­chę­ci­ła ją osta­tecz­nie do po­czę­sto­wa­nia się jego pa­pie­ro­sem. Fa­cet opo­wia­dał ko­le­gom i ko­le­żan­kom z War­sza­wy o naj­mod­niej­szym obec­nie mor­der­cy gra­su­ją­cym w Kra­ko­wie. Zbrod­niarz ów miał w zwy­cza­ju oskó­ro­wy­wać twa­rze swo­ich ofiar. Opo­wia­da­ją­cy fa­cet dow­cip­ko­wał, że nie­go­dzi­wiec lu­bił pa­ra­do­wać w tych ma­ka­brycz­nych ma­skach. Sto­ją­ca obok nie­go bru­net­ka chi­cho­ta­ła jak pod­lo­tek, któ­rym nie była już od do­brych trzy­dzie­stu lat, i po­krzy­ki­wa­ła raz po raz: „Ta­dziu, prze­stań!”.

Ju­lia prych­nę­ła z iry­ta­cją i ro­zej­rza­ła się, wy­pa­tru­jąc Wik­to­ra. Stał pod oknem i bez prze­ko­na­nia uwo­dził ja­kie­goś mło­de­go adep­ta dzien­ni­kar­stwa. Uśmiech­nę­ła się do sie­bie. Wik­tor nu­dził się tak samo jak ona. Wes­tchnę­ła, do­pi­ła wino i po­stu­ka­ła cie­niut­kim ob­ca­sem o pod­ło­gę. Spoj­rza­ła w dół na swo­je nowe buty od Pra­dy, któ­re Wik­tor przy­wiózł jej z Lon­dy­nu. Tak, były oczy­wi­ście plu­sy pra­cy w te­le­wi­zji.

Kel­ner pod­su­nął jej ko­lej­ny kie­li­szek wina, któ­ry przy­ję­ła skwa­pli­wie. Wy­pi­ła go rów­nie szyb­ko jak po­przed­ni. I wie­le wcze­śniej­szych. W gło­wie czu­ła już przy­jem­ny usy­pia­ją­cy szum i cia­ło sta­ło się mile ocię­ża­łe. Wik­tor pod­szedł do niej od tyłu, ob­jął ją w pa­sie i szep­nął do ucha:

– Tyl­ko nie prze­sadź, skar­bie, jak zro­bisz po pi­ja­ne­mu ja­kąś sce­nę, to cię zwol­nię.

– Może by­ła­by to naj­lep­sza rzecz, jaką mógł­byś dla mnie zro­bić – od­po­wie­dzia­ła Ju­lia i uśmiech­nę­ła się do nie­go, wie­dząc, ile osób ich ob­ser­wu­je.

– Bła­gam! – wy­szep­tał Wik­tor z em­fa­zą. – Nie za­czy­naj z tymi głu­po­ta­mi. Chcia­łem ci po­wie­dzieć, że ślicz­nie dziś wy­glą­dasz. Do­da­jesz uro­ku temu przy­ję­ciu, ni­czym eg­zo­tycz­ny kwiat w bu­to­nier­ce.

Ju­lia za­śmia­ła się, ale ja­koś tak pół­gęb­kiem. Nie­mal głu­pio.

– Wiem, Wik­tor, że na swój eg­zal­to­wa­ny spo­sób pró­bu­jesz mi po­wie­dzieć, że ubra­łam się nie­od­po­wied­nio.

– Spo­koj­nie, wszyst­ko się mie­ści w kon­wen­cji two­jej po­sta­ci, czy­li mo­jej słod­kiej asy­stent­ki.

– Uwa­ga, ro­bią nam zdję­cie – szep­nę­ła Ju­lia, nie prze­sta­jąc się uśmie­chać swo­im no­wym, nie­szcze­rym uśmie­chem, któ­re­go nie zno­si­ła.

Wik­tor ob­jął ją cia­śniej i na­chy­lił się do jej ucha.

– Te­raz mo­żesz się za­śmiać. Uda­waj, że po­wie­dzia­łem ci coś cho­ler­nie za­baw­ne­go.

Ju­lia za­chi­cho­ta­ła pra­wie szcze­rze. Za­czę­ła po­wo­li się przy­zwy­cza­jać do tego typu sy­tu­acji. Ode­zwa­ła się do Wik­to­ra ci­cho, chu­cha­jąc mu w ucho:

– Opo­wiedz mi ja­kiś ka­wał.

– Naj­lep­szy ka­wał to cała ta im­pre­za. Wszy­scy wła­żą so­bie w tył­ki.

– Coś dla cie­bie, mój dro­gi.

– Aku­rat! Ani jed­ne­go faj­ne­go fa­ce­ta, ten twój Kra­ków to cho­ler­na, pro­win­cjo­nal­na dziu­ra, skar­bie.

– A tam­ten mło­dy la­luś w gar­ni­tu­rze od Ar­ma­nie­go?

– Daj spo­kój, co za or­dy­nar­na do­słow­ność w do­bo­rze gar­de­ro­by i te opraw­ki! Kosz­mar! Nie, nie, skar­bie, dziś wra­cam do domu z tobą. Cie­szysz się? – Po­gła­skał ją po ra­mie­niu.

– Ucie­szę się, je­śli po­wiesz, że wra­ca­my te­raz – mruk­nę­ła Ju­lia i gło­śno od­sta­wi­ła pu­sty kie­li­szek na szkla­ny stół z prze­ką­ska­mi.

Wik­tor spoj­rzał na ze­ga­rek.

– Jest dwu­dzie­sta pierw­sza, go­dzi­na nie­przy­zwo­icie wcze­sna, ale chy­ba mo­że­my się zbie­rać. Je­śli wyj­dzie­my te­raz, wszy­scy zwa­lą to na karb na­sze­go go­rą­ce­go ro­man­su. Więc jak dla mnie bom­ba.

Ju­lia ski­nę­ła ocho­czo gło­wą. Wik­tor wziął ją za rękę i skie­ro­wa­li się w stro­nę szat­ni, gdzie po­mógł jej za­ło­żyć se­le­dy­no­wy płaszcz, tro­chę za lek­ki jak na li­sto­pa­do­wą, kra­kow­ską po­go­dę. Pod­szedł do nich ju­bi­lat. Był już po­rząd­nie wsta­wio­ny.

– Wy­my­ka­cie się po an­giel­sku, go­łąb­ki?

– Wiesz, Ro­man, jak się ma taką go­rą­cą dziew­czy­nę, to naj­lep­sze, co moż­na zro­bić. – Wik­tor za­ser­wo­wał żar­cik w sty­lu, ja­kie­go Ju­lia wprost nie cier­pia­ła. Mil­cza­ła jed­nak dziel­nie.

Ro­man uśmiech­nął się odro­bi­nę zło­śli­wie i po­wie­dział:

– Oczy­wi­ście, Wik­tor. – Po­dał mu rękę, po czym zwró­cił się do Ju­lii: – Do zo­ba­cze­nia, miło było cię wresz­cie po­znać, Ju­lio.

Po­ca­ło­wał ją w oba po­licz­ki tro­chę zbyt gor­li­wie. Wik­tor przy­cią­gnął Ju­lię do sie­bie i po­szli w kie­run­ku wyj­ścia. Prze­sta­li się obej­mo­wać do­pie­ro w win­dzie.

– Ob­le­śny sa­tyr! – mruk­nę­ła Ju­lia, wy­cie­ra­jąc po­licz­ki wierz­chem dło­ni.

– Kto, ja? – spy­tał Wik­tor, wy­raź­nie do­tknię­ty.

– Nie ty, tyl­ko twój kum­pel Ro­man. Szcze­rze mó­wiąc, za­czy­nam mieć tego wszyst­kie­go do­syć.

– No, no, daj spo­kój. – Wik­tor po­kle­pał ją nie­zdar­nie po ra­mie­niu. – Za­ma­wia­my ta­ry­fę?

– Nie ma sen­su, prze­cież to dwa kro­ki stąd. Przej­dzie­my się, le­niu śmier­dzą­cy. Mo­że­my ku­pić w Ju­bi­la­cie wino i ulu­lać się w domu na do­bre.

Ju­lia miesz­ka­ła w Dęb­ni­kach, dziel­ni­cy po­ło­żo­nej w za­ko­lu Wi­sły. Bar­dzo lu­bi­ła swo­ją dziel­ni­cę, przy­po­mi­na­ją­cą małe mia­stecz­ko w środ­ku du­że­go mia­sta. Były tam ry­ne­czek, kil­ka skle­pów, park, szko­ła, ko­ściół i na­wet ho­tel.

Wie­czór był mroź­ny, pra­wie zi­mo­wy, jak to się czę­sto zda­rza pod ko­niec li­sto­pa­da. Na szczę­ście deszcz prze­stał pa­dać go­dzi­nę wcze­śniej. Jed­nak wciąż było wil­got­no, a na mo­ście Dęb­nic­kim wiał nie­przy­jem­ny wiatr, usi­łu­ją­cy ze­rwać Ju­lii ka­pe­lusz z gło­wy. Gdy prze­bie­ga­li uli­cę w nie­do­zwo­lo­nym miej­scu, Ju­lii zro­bi­ło się już pra­wie we­so­ło. Nogi w nie­bo­tycz­nych szpil­kach plą­ta­ły się jej, gdy szła, wie­sza­jąc się na ra­mie­niu Wik­to­ra. Part­ner po­czę­sto­wał ją pa­pie­ro­sem.

– Jak ja mam przy to­bie rzu­cić pa­le­nie? – po­wie­dzia­ła Ju­lia nie­wy­raź­nie, ści­ska­jąc pa­pie­ro­sa zę­ba­mi i osła­nia­jąc dło­nie Wik­to­ra, gdy pod­su­nął jej swo­ją srebr­ną za­pal­nicz­kę.

– Pal, pal, tyl­ko na zdro­wie ci wyj­dzie.

Po dro­dze Wik­tor, któ­ry rów­nież wy­pił spo­ro tego wie­czo­ru, za­ba­wiał Ju­lię że­nu­ją­cy­mi i kom­pro­mi­tu­ją­cy­mi aneg­dot­ka­mi z ży­cia te­le­wi­zyj­nych oso­bi­sto­ści. Wy­bu­cha­li co chwi­lę śmie­chem, wy­pusz­cza­jąc z sie­bie kłę­by pary. Ju­lia, śmie­jąc się z ko­lej­nej hi­sto­rii, po­my­śla­ła, że lubi swo­je­go sze­fa. Gdy się po­zna­li przy oka­zji mor­der­stwa po­peł­nio­ne­go w mia­stecz­ku Buł­ko­wi­ce, pra­wie z miej­sca za­pa­ła­ła do nie­go sil­ną nie­chę­cią. Po­tem, gdy po­róż­nił ich ro­mans z tym sa­mym po­li­cjan­tem, nie­chęć po­głę­bi­ła się jesz­cze bar­dziej. Pod ko­niec spra­wy buł­ko­wic­kiej wszyst­ko dia­me­tral­nie się zmie­ni­ło. Wik­tor za­pro­po­no­wał Ju­lii pra­cę w te­le­wi­zji. Po­dej­rze­wa­ła, że zro­bił to, by mieć pod kon­tro­lą ją i swo­je­go by­łe­go ko­chan­ka. Nie wie­dział, że Ju­lia wi­dzia­ła się z Da­wi­dem tyl­ko trzy razy, trze­ci raz za­koń­czył się okrop­ną awan­tu­rą, szyb­kim sek­sem w przed­po­ko­ju Ju­lii i nie­przy­jem­ny­mi sło­wa­mi, któ­re pa­dły z obu stron na do wi­dze­nia.

Ju­lia zgo­dzi­ła się na współ­pra­cę z Wik­to­rem głów­nie po to, by po­gnę­bić Da­wi­da. Po­my­śla­ła, że to po­win­no dać mu do my­śle­nia. Nie wi­dzia­ła go od tam­te­go dnia, kie­dy ude­rzy­ła go w twarz i wy­rzu­ci­ła za drzwi. Czę­sto my­śla­ła o tym, że on na pew­no oglą­da ją w te­le­wi­zji. I do­brze. Przy­się­gli so­bie z Wik­to­rem, że żad­ne z nich nie spo­tka się wię­cej z tym dra­niem. Nie roz­ma­wia­li też o nim ni­g­dy. Po­zor­nie so­bie ufa­li.

Prze­szli obok ciu­chlan­du. Na wy­sta­wie wi­sia­ła kart­ka z na­pi­sem: „Za­trud­nię pa­nią w ta­niej odzie­ży”, co wpra­wi­ło ich w do­sko­na­ły na­strój.

Ju­lia cie­szy­ła się per­spek­ty­wą spo­koj­ne­go, czwart­ko­we­go wie­czo­ru w to­wa­rzy­stwie Wik­to­ra. Dwie bu­tel­ki czer­wo­ne­go wina, ra­do­śnie po­brzę­ku­ją­ce w siat­ce nie­sio­nej przez jej sze­fa, też nie­wąt­pli­wie przy­czy­ni­ły się do ta­kie­go sta­nu rze­czy.

We­szli do przed­wo­jen­nej ka­mie­ni­cy, w któ­rej mie­ści­ło się trzy­po­ko­jo­we miesz­ka­nie Ju­lii. Wspi­na­jąc się po scho­dach, uci­sza­li się na­wza­jem, co przy­no­si­ło re­zul­tat od­wrot­ny do za­mie­rzo­ne­go. Ju­lia dwa razy upu­ści­ła klu­cze, a Wik­tor dwa razy je pod­niósł. Za dru­gim ra­zem stuk­nę­li się gło­wa­mi, co spo­wo­do­wa­ło ko­lej­ne sal­wy śmie­chu.

– No, po­każ czół­ko – po­wie­dział Wik­tor, oglą­da­jąc twarz Ju­lii w sła­bym świe­tle za­ku­rzo­nej ża­rów­ki, dyn­da­ją­cej w ko­ry­ta­rzu, na ob­szar­pa­nym dzyndz­lu. Ża­rów­kę re­gu­lar­nie ktoś pod­pro­wa­dzał i Ju­lia po­my­śla­ła, że zaj­mie się tą spra­wą, o ile wcze­śniej zło­dzie­ja nie po­ra­zi prąd z owe­go dzyndz­la.

– Po­ca­łu­ję i prze­sta­nie bo­leć – kon­ty­nu­ował oglę­dzi­ny Wik­tor.

– Głu­pi. – Ju­lia się za­śmia­ła.

Wik­tor po­ca­ło­wał ją w czo­ło i przy­cią­gnął do sie­bie. Ju­lia par­sk­nę­ła śmie­chem, mó­wiąc:

– Nie je­ste­śmy pod ostrza­łem fo­to­gra­fów, skar­bie.

– Wiem – od­parł spo­koj­nie Wik­tor.

Ju­lia wciąż się śmia­ła, ale spoj­rza­ła na nie­go uważ­nie. Obej­mo­wał ją i uśmie­chał się za­sad­ni­czo jed­no­znacz­nie.

– Ty żar­tu­jesz, praw­da? – spy­ta­ła, trzeź­wie­jąc mo­men­tal­nie i ase­ku­ra­cyj­nie opar­ła mu dło­nie na klat­ce pier­sio­wej.

Wik­tor po­krę­cił gło­wą i do­tknął pal­cem jej ust.

– Wła­ści­wie to mam ocho­tę cię po­ca­ło­wać.

– Ty chy­ba rze­czy­wi­ście spo­ro wy­pi­łeś, przy­po­mi­nam ci, mój dro­gi, że ja nie je­stem fa­ce­tem. Ty na­to­miast je­steś ge­jem. Pa­mię­tasz, co to ozna­cza? Lu­bisz fa­ce­tów i ich mę­skie ho­mo­różdż­ki, głup­ku.

– Cza­sa­mi przy­po­mi­nasz fa­ce­ta.

– W two­ich ustach to brzmi pra­wie jak kom­ple­ment.

– Więc jak bę­dzie z tym po­ca­łun­kiem? Mam ci go wy­drzeć siłą?

– Wik­tor, wy­ko­rzy­stu­jesz po­zy­cję sze­fa, by mnie na­pa­sto­wać? – Ju­lia zno­wu się za­śmia­ła, ta za­ba­wa za­czę­ła jej się po­do­bać.

– Sama mnie za­pro­si­łaś, głup­ta­sku, każ­dy sąd mnie unie­win­ni. – Po­wo­li roz­piął jej płaszcz, ob­jął ją w ta­lii i przy­su­nął się do niej.

– Za­czy­nam się oba­wiać, że na po­ca­łun­ku nie skoń­czą się two­je wy­ma­ga­nia. Hm, może wej­dzie­my i skoń­czy­my ten per­for­man­ce dla są­sia­dów?

– Czy­li jed­nak mnie za­pra­szasz.

– Nie bę­dziesz się prze­cież błą­kał sam po tej za­ka­za­nej dziel­ni­cy. Ktoś mógł­by ci skle­pać mi­chę za sam wy­gląd.

Wik­tor otwo­rzył drzwi i pu­ścił Ju­lię przo­dem. Ju­lia za­pa­li­ła świa­tło i upu­ści­ła to­reb­kę, co śmier­tel­nie wy­stra­szy­ło jej kota, cza­ją­ce­go się przy drzwiach. Kot od­sko­czył w bok, od­bił się od ścia­ny ry­ko­sze­tem i po­ga­lo­po­wał w głąb miesz­ka­nia. Wik­tor pod­niósł to­reb­kę, ob­jął Ju­lię i za­czął ją wol­no cią­gnąć w stro­nę jej po­ko­ju.

– Nie ka­żesz mi chy­ba zno­wu spać na ka­na­pie, jak mał­żon­ko­wi, któ­ry po­padł w nie­ła­skę.

Gdy zna­leź­li się w sy­pial­ni, Ju­lia za­wa­ha­ła się, ale po chwi­li po­my­śla­ła, że wła­ści­wie cze­mu nie. To, że po­żą­dał jej ho­mo­sek­su­ali­sta, bar­dzo na nią po­dzia­ła­ło. Usia­dła na łóż­ku, Wik­tor usiadł obok niej. Przez mo­ment czu­ła się jak wte­dy, gdy w li­ceum za­pro­si­ła do sie­bie ko­le­gę, któ­ry jej się po­do­bał, ale nie bar­dzo wie­dzia­ła, jak się za­brać do spra­wy. Te­raz bała się, że na­gle za­cznie się śmiać albo zro­bi coś jesz­cze bar­dziej idio­tycz­ne­go. Wik­tor po­pchnął ją lek­ko na łóż­ko i po­chy­lił się nad nią. Po­tem po­ca­ło­wał. Zwin­nie wsu­nął ję­zyk w jej usta. Na­tra­fił na kol­czyk, któ­ry nie­daw­no so­bie zro­bi­ła w ję­zy­ku. Od­nio­sła wra­że­nie, że to od­kry­cie bar­dzo mu się spodo­ba­ło.

Pod­cią­gnął do góry zło­ty top, od­sła­nia­jąc umię­śnio­ny, brą­zo­wy brzuch. Gdy po­ło­żył dłoń na jej pier­si, mi­mo­wol­nie par­sk­nę­ła śmie­chem.

– Prze­pra­szam, skar­bie. – Ju­lia przy­wo­ła­ła się do po­rząd­ku i po­ca­ło­wa­ła wy­raź­nie ura­żo­ne­go Wik­to­ra.

– Nie bój się, ko­cha­łem się z ko­bie­ta­mi nie raz. My­ślisz, że skąd mam syna?

Ju­lia wzru­szy­ła ra­mio­na­mi, sta­ra­jąc się ukryć roz­ba­wie­nie. By oka­zać Wik­to­ro­wi przy­chyl­ność, zgrab­nie i szyb­ko po­zby­ła się bluz­ki. Po­tem ob­ję­ła go no­ga­mi. Cie­niut­ka spód­ni­ca zsu­nę­ła jej się z ud, uka­zu­jąc ko­ron­ko­we wy­koń­cze­nie poń­czoch. Wik­tor, zde­kla­ro­wa­ny es­te­ta, był za­chwy­co­ny.

Wte­dy za­dzwo­ni­ła ko­mór­ka Ju­lii.

Po­tem Ju­lia wie­lo­krot­nie przy­się­ga­ła, że prze­czu­ła, iż sta­ło się coś złe­go. To oczy­wi­ście była nie­praw­da. Zi­ry­to­wa­na, pod­czoł­ga­ła się do brze­gu łóż­ka i się­gnę­ła po to­reb­kę, któ­ra po­nie­wie­ra­ła się po zie­mi. Wy­grze­ba­ła z niej te­le­fon, co­raz na­tar­czy­wiej ata­ku­ją­cy mo­ty­wem trą­bek z Aqu­emi­ni Out­Ka­sta. Ode­bra­ła go ze śmie­chem, opę­dza­jąc się od Wik­to­ra, któ­ry usi­ło­wał ją po­zba­wić resz­tek odzie­nia.

– Ta­aak? – spy­ta­ła prze­cią­gle.

– Juli, to ja – usły­sza­ła głos swo­jej sio­stry, a w tle ja­kiś har­mi­der, czy ra­czej dzi­kie wrza­ski. – Juli, mu­sisz tu przy­je­chać.

– To Lola, chy­ba jest w zoo – po­wie­dzia­ła Ju­lia do Wik­to­ra, a do sio­stry wark­nę­ła: – Co zno­wu?

Wik­tor ode­brał Ju­lii te­le­fon i po­wie­dział, nie wy­pusz­cza­jąc jej z ra­mion:

– Lola, idź się ba­wić, ja się tu mu­szę za­jąć two­ją sio­strą, jak tyl­ko się upo­ram z jej sta­nicz­kiem.

Słu­cha­jąc od­po­wie­dzi, Wik­tor zmarsz­czył brwi i od­dał Ju­lii te­le­fon ze sło­wa­mi:

– Ona chy­ba pła­cze albo się śmie­je, nie wiem, trud­no co­kol­wiek zro­zu­mieć.

– Co się zno­wu sta­ło? – spy­ta­ła Ju­lia znu­dzo­nym gło­sem.

W słu­chaw­ce roz­le­gło się nie­wy­raź­ne bu­cze­nie Loli. Tym­cza­sem Wik­tor po­wró­cił do si­ło­wa­nia się z za­pię­ciem sta­ni­ka. Było oczy­wi­ste, że nie miał w tym wpra­wy.

– I ty się dzi­wisz, że wolę fa­ce­tów? – mruk­nął.

Ju­lia za­mknę­ła mu jed­nak usta dło­nią i usia­dła, minę mia­ła po­waż­ną i tro­chę prze­stra­szo­ną. Po chwi­li kiw­nę­ła gło­wą i po­wie­dzia­ła:

– Za­raz tam będę, nie roz­ma­wiaj z ni­kim, do­pó­ki nie przy­ja­dę.

– Co się sta­ło? – za­py­tał Wik­tor, gdy Ju­lia skoń­czy­ła roz­mo­wę.

Dziew­czy­na wol­no od­wró­ci­ła twarz w jego kie­run­ku, marsz­cząc brwi w sku­pie­niu.

– Lola jest na im­pre­zie w ta­kim jed­nym mod­nym klu­bie. Za­mor­do­wa­no tam ko­goś. O ile do­brze zro­zu­mia­łam, to był chło­pak Loli. Zo­stał pchnię­ty no­żem.

Wik­tor ga­pił się na nią przez mo­ment, po czym ze­rwał się na rów­ne nogi i po­cią­gnął za sobą swo­ją nie­do­szłą ko­chan­kę.

– Czy po­li­cja jest już na miej­scu? – spy­tał trzeź­wo.

– Po­dob­no ko­goś już przy­sła­li – od­par­ła Ju­lia i spoj­rza­ła na ze­ga­rek. Była dwu­dzie­sta pierw­sza trzy­dzie­ści je­den.

– Do­bra, je­dzie­my – za­de­cy­do­wał Wik­tor. – Jezu, mam tyl­ko na­dzie­ję, że to nie ja­kaś idio­tycz­na bój­ka o la­skę, tyl­ko coś po­rząd­ne­go.

Ju­lia ze zdu­mie­nia roz­war­ła sze­ro­ko oczy i po­wie­dzia­ła ostro:

– Wik­tor! To moja sio­stra.

– Tak, ko­cha­na, wiem, a my jej po­mo­że­my. No, szyb­ciut­ko, we­zwij ta­ry­fę. – Po­dał jej ko­mór­kę i klep­nął w po­śla­dek.

Ju­lia spoj­rza­ła na nie­go ostro, mi­mo­wol­nie za­ci­ska­jąc pię­ści. Sta­nę­ła na sze­ro­ko roz­sta­wio­nych no­gach. Mimo nie­kom­plet­nej gar­de­ro­by jej po­sta­wa wzbu­dzi­ła w Wik­to­rze lek­ki nie­po­kój.

– Nie zro­bisz tego – wark­nę­ła.

Wik­tor za­wa­hał się, ale po chwi­li wy­rzu­cił z sie­bie po­tok słów:

– Skar­bie, bom­bo­wa rzecz! Mor­der­stwo w mod­nym klu­bie, po­nu­ra ta­jem­ni­ca, mnó­stwo roz­ne­gli­żo­wa­nych, po­dry­gu­ją­cych la­se­czek i roz­pa­sa­nych, pi­ja­nych ko­le­si. Pięk­na spra­wa, ko­cha­nie. Nie bądź głup­ta­skiem, chy­ba sama to wi­dzisz. Po­wiesz tyl­ko słów­ko, a oszczę­dzę two­ją Lolę na tyle, na ile będę mógł.

Ju­lia my­śla­ła przez mo­ment. Tyl­ko mo­ment, gdyż wie­dzia­ła, że cza­su jest nie­wie­le. Je­śli Wik­tor się uparł i za­pa­lił do po­my­słu, to ona go nie po­wstrzy­ma. Nie chcia­ła go na­sta­wiać prze­ciw­ko so­bie. Wik­tor może się przy­dać. Szyb­ko wy­bra­ła nu­mer i za­mó­wi­ła tak­sów­kę.
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